
C e n a  z i 15

Pokłosie jubileuszu „Rzemieślnika Pomorskiego
i r

W  zw iązku  z 100-nym numerem „ Rze­
m ieś ln ika  Pom orskiego“  w  prasie p o ja ­
w iły  się a r ty k u ły , om aw ia jące to w y ­
darzenie oraz samą uroczystość ju b ile u ­
szową.

W  „G azecie Z achodn ie j“  n r 127,(238) 
czytam y:

TRZY LATA W  SŁUŻBIE RZEMIOSŁA
„U k a z a ł się setny num er tygodn ika  

„R zem ieś ln ik  P om orsk i", czasopisma 
rzem iosła w o je w ó d z tw a  bydgoskiego, 
gdańskiego, szczecińskiego i o lsz tyń ­
skiego,

„R zem ieś ln ik  P om orsk i“  w yszedł po 
raz p ie rw szy  po w o jn ie  w  dn iu  1 l is to ­
pada 1945 r ,  Od tego czasu idz ie  drogi), 
ja ką  w y ty c z y ł mu za łożyc ie l i p ie rw szy 
nacze lny re d a k to r W a c ła w  B u rc ick i, 
k tó ry  w  swym  p ie rw szym  numerze p i­
sał m. in .:

„R zem iosłu  pragniem y w skazyw ać 
drogę i  n ieść s traw ę duchową rzeczy 
w zn ios łych . O drzuca jąc p ryw a tę , re a li­
zować będziem y podstaw y naszego od­
rodzenia, by  rzem ieś ln ik  po lsk i, z u ro ­
dzenia i  pochodzenia dem okrata , m ógł 
w  odrodzonej, suw erennej, dem okra­
tyczne j Po lsce znaleźć w a ru n k i, atm os­
ferę sp rzy ja jącą  w  ca łe j p e łn i swej p ra ­
cy w  warsztacie, ja k  rów nież, by  czuł 
się pe łnow artośc iow ym  obyw ate lem  i 
w sp ó łczyn n ik ie m  p rzy  ksz ta łto w a n ia  
się naszego dorobku  narodowego i k u l­
tu ra lnego “ .

Każdy num er „R zem ieś ln ika  Pomor­
skiego“  p rzynosi szereg a r ty k u łó w  za­
w odow ych, in fo rm a c ji z dz iedziny go­
spodarczej, w iadom ości o na jnow szych 
rozporządzeniach, sprawozdań ze z jaz­
dów  i im prez rzem ieśln iczych orąz no­
w in  ze św ia ta  i k ra ju .

W  ciągu trzech  la t  sw o je j s łużby s ta ł 
się „R zem ieś ln ik  P om orsk i" w ięz ią , łą ­

czącą w szystk ich  lu d z i p racy  w  rzem io ­
śle na te ren ie  W ie lk iego  P om orza oraz 
in fo rm a to rem  społeczeństwa o osiągnię­
ciach i niedom ąganiach, o dokonanych 
dzie łach i  trudnościach z ja k im i w alczą 
rzem ieśln icy.

W  dniu  jub ileuszu  życzym y „R zem ieśl­
n ik o w i P om orsk iem u“  dalszych pozy­
tyw n ych  osiągnięć dla dobra rzem iosła, 
k tó re  po zapew nien iu  mu spoko jne j 
i tw ó rcze j pracy, szczególnie w  now ej 
s tru k tu rze  o rgan izacy jne j ma możność 

.p rzyczyn ien ia  się do ogólnego rozw o ju  
p o lsk ie j gospodarki narodow e j. Coraz 
żyw szy i w y d a tn ie js z y  udz ia ł rzem iosła 
w  re a liz a c ji P lanu T rzy le tn iego, w  p ra ­
cy nad odbudow ą k ra ju  i codziennej re ­
a liza c ji zadań gospodarczych, n iech zna j­
dzie sw ój oddźw ięk na szpaltach pisma, 
k tó re  ta k  w ie lk i trz y le tn i dorobek ma 
już poza sobą".

W  „Ilu s tro w a n ym  K u rie rze  P o lsk im " 
zna jdu jem y nast. spraw ozdanie :

JUBILEUSZ

„RZEMIEŚLNIKA POMORSKIEGO“

„Tegoroczne Św ięto Z w yc ięs tw a  zb ie ­
gło się z jub ileuszem  „R zem ieś ln ika  P o ­
m orskiego", k tó ry  w  dn iu  9 bm. w yd a ł 
sw ó j 100-ny numer. S to  num erów  pe rio ­
dycznego pism a dla rzem iosła , zaw ie ra ­
jącego n iez liczoną ilo ść  a rty k u łó w , spra­
wozdań, ko m u n ika tó w  itp ., je s t pow aż­
nym  osiągnięciem  i pow ażnym  ju b ile u ­
szem,, Zaznaczyć na leży, że „R zem ieś ln ik  
P om orsk i" jes t pismem śam ow ystarcza ł- 
nym ' gospodarczo i nie op ie ra jącym  się 
0 pomoc ze s trony  czynn ików  o fic ja l­
nych. ,

M yś l o w ydaw an iu  w łasnego pisma 
przez rzem iosło  pom orskie  zosta ła rzu ­
cona w  N akle, na p ie rw szym  po w o jn ie

zjeździe rzem iosła  przez śp. W a c ła w a  
B urc ick iego, P ro je k t ten  sp o tka ł się z 
ogólną aprobatą. Spraw a nowego pism a 
rzem ieśln iczego nab ra ła  w  m iędzyczasie 
tym  w iększe j aktua lności, że Izbę Rze­
m ieśln iczą przen iesiono do Bydgoszczy. 
In ic ja to rz y  spodz iew a li się znaleźć w  
n ie j oparcie  i nie za w ie d li się, W  p ra k ­
tyce jednak napo tykano  na różne tru d ­
ności i dopiero na posiedzeniu  organ iza­
cy jnym  Z w iązku  C echów postanow iono , 
że pismo to  będzie w ydaw ać Z w . Ce­
chów. K om is ję  redakcy jną  tw o rz y li 
w ówczas: W , B u rc ic k i —  re d a k to r na­
czelny, J , K o ło d z ie jczyk  —  sekre ta rz  
re d a kc ji, J . W e rno  —  k ie ro w n ik  adm in, 
i k ie r. dz ia łu  prawnego, oraz dyr, D u- 
rek  —  k ie r. dz ia łu  w ychow an ia  zawo­
dowego, W  dniu  1 lis topada  1945 r. w y ­
szedł p ie rw szy  num er dw u tygodn ika  
„R zem ieś ln ik  P om orsk i“ . Z  b ieg iem  cza­
su uzyskano zezw olen ie  na w ydaw an ie  
R zem ieś ln ika  ja k o  tygodn ika . Po śm ier­
c i śp. W . B urc ick iego, pow o łano  na sta­
now isko  naczelnego re d a k to ra  J , K o ło ­
dz ie jczyka , a na sekre ta rza  p. F r. Śpie- 
w akow skiego.

Z  o ka z ji w ydan ia  setnego num eru  w ła s ­
nego p ism a Zw . C echów  z prezesem 
G odkiem  na czele zo rgan izow ał w  Re­
sursie akadem ię z udzia łem  przedst. 
w ładz, p a r t ii p o lit., ku p ie c tw a  i rzem io ­
sła, w  czasie k tó re j re fe ra ty  w y g ło s ili: 
dyr. Izb y  R zem ieśln icze j J . W erno , dyr. 
D u rek  i red. K o ło d z ie jczyk , A kadem ia  
urozm aicona b y ła  w ys tępam i uczn iów  
Średnich S zkó ł Zaw odow ych, U ro czy ­
stość zakończono w spó lnym  odśpiew a­
niem „R o ty " .

P rzy łącza jąc  się do ogó lnych  życzeń, 
R edakcja  Ilus trow anego K u rie ra  Pol­
skiego sk łada  „R ze m ie ś ln iko w i Pom or­
sk iem u" życzenia dalszej ow ocnej p racy  
d la  dobra O jczyzny",



W  „Z iem i P o m o rsk ie j"  piszą (n r 128):

RZEMIOSŁO O SWOICH SPRAWACH 
Uroczyste zebranie rzemiosła bydgoskie­
go z okazji setnego numeru ,.Rzemieślni­

ka Pomorskiego“.
„W czo ra jsze j n iedzie li, o godz, 12 od­

b y ło  się w  sa li Resursy K u p ie c k ie j u ro ­
czyste zebranie starszyzny cechowej, 
pośw ięcone om ów ien iu  ak tua lnych  
spraw  rzem ieśln iczych a zarazem ucz­
czeniu setnego num eru tygodn ika  „R ze ­
m ieś ln ik  P om orsk i".

Na w stęp ie  chór Średnich Szkó l Za­
ro d o w y c h  pod d y re kc ją  p, P o ra n k iew i- 
cza w yko n a ł „G audę M a te r" . Z ko le i 
słowo w stępne w yg ło s ił prezes Pow. 
Z w iązku  Cechów w  Bydgoszczy p. P io tr  
G odek. M ów ca p o w ita ł p rzeds taw ic ie li 
w ładz, p a rt ii p o lityczn ych  i in s ty tu c ji 
gospodarczych, po czym  w  k ró tk ic h  s ło ­
w ach scha rak te ryzow a ł cel zebrania. 
M ów iąc  o pow stan iu  i ro zw o ju  „R ze­
m ieś ln ika  Pom orskiego“ , prezes G odek 
w spom nia ł o in ic ja to rze  tego pisma i je ­
go p ie rw szym  redakto rze  śp. W a c ła w ie  
B u rc ick im . Pamięć tego zasłużonego 
dzia łacza rzem ieśln iczego u czc ili zebra­
n i przez pow stan ie  i chw ilę  ciszy.

Po dek lam ao ji w yg łoszonej przez u- 
czennicę Średniej S zko ły  Zaw odow e j p. 
S iudzińską, re fe ra t p t, „W  trzec ią  rocz­
nicę zw yc ięs tw a " w yp o w ie d z ia ł z ora- 
to rską  swadą d y re k to r Średnich S zkó ł 
Zaw odow ych p. Józe f D urek, M ów ca 
p o d k re ś lił w ie lk i  tr iu m f oręża polskiego, 
ja k im  b y ło  za tkn ięc ie  zw yc ięsk ich  sztan­
da rów  na m urach butnego B e rlina . Po 
tym  re fe rac ie  nastąp iła  deklam acja  
w iersza B ron iew skiego w  w ykonan iu  u- 
czennicy szko lne j jp. Ty lochów ny.

G łów nym  punktem  zebrania b y ł re fe ­
ra t p t. „A k tu a ln e  zagadnienia rzem io­
s ła ", w ygłoszony przez d y re k to ra  izb y  
R zem ieśln icze j p. W erno . M oryca, p rze ­
chodząc klolejno poszczególne dezyde­
ra ty  rzem iosła, uchw alone na kongresie 
w  Bydgoszczy, w ska zyw a ł na ich  c a łk o ­
w ite  lu b  częściowe zrea lizow an ie , W  
szczególności rzem iosło  doczekało się 
w prow adzen ia  przym usu cechowego, 
ro zw o ju  spó łdz ie lczości i  coraz dosko­
nalszego zaopatrzen ia  w  surowce. D yr. 
W erno  z w ró c ił jednak  uwagę także  i  na 
p o trze b y  rzem iosła, w  p ie rw szym  rzę­
dzie na konieczność uspraw n ien ia  je- 
szcże zaopatrzen ia  w  surowce oraz ba r­
dz ie j życiowego podejścia  ze s tro n y  u- 
rzędów  skarbow ych  do w ym ia ró w  po­
da tkow ych , ja k k o lw ie k  i  w  te j dz iedz i­
nie no tu je  się pew ną popraw ę, p rzy  
czym szereg in te rw e n c ji Z w ią zku  Izb 
R zem ieśln iczych uw zględniono. Zebran i 
n a g ro d z ili rzeczow y re fe ra t dy r. W erno  
gorącym i ok laskam i, po czym uczennica 
Ś rednie j S zko ły  Zaw odow e j p. D u rkó w - 
na w yg łos iła  deklam ację  w iersza „N a  
zm artw ychw stan ie  P o ls k i" ,

Na zakończenie re b ra n ia  nacze lny re ­
d a k to r „R zem ieś ln ika  P om orsk iego" p,

Józe f K o ło d z ie jczyk  w y g ło s ił k ró tk i  re ­
fe ra t o dzia ła lności tego p ism a od p ie r­
wszego do setnego num eru. U roczystość 
rzem iosła  bydgoskiego zakończono od­
śpiewaniem  „R o ty " .

Poza tym  w p łyn ę ło  do re d a kc ji szereg 
życzeń, z k tó ry c h  n ie k tó re  pon iże j p rzy ­
taczam y:

Izba Rzemieślnicza 
w Bydgoszczy

Bydgoszcz, dnia 8 m aja 1948 r.

Do

R edakc ji „R zem ieś ln ika  Pom orskiego" 

na ręce Naczelnego R edakto ra  
w  Bydgoszczy

Pom orska Izba R zem ieślnicza w  B yd­
goszczy począwszy od pow stan ia  „R ze­
m ieś ln ika  P om orskiego ' bardzo b lisko  z 
nim  w spó łp racu je  i obserw u jąc ro zw ó j 
tego pisma, s tw ie rdza  jego postęp w  
dziedzin ie fachowości i  w szechstronno­
ści a zarazem w  dziedzin ie  in fo rm ac ji, 
k tó re  m ają  d la  ogółu rzem ios ła  w ie lk ie  
znaczenie,

Z zadowoleniem  prze to  w ita  Izba 
R zem ieśln icza setny num er „R zem ieś l­
n ika  P om orsk iego" ja ko  poważne osiąg­
n ięcie  w  p racy ośw ia tow e j w śród  rze ­
m iosła.

Poniew aż łam y „R zem ieś ln iką " b y ły  
zawsze szeroko o tw a rte  d la  w sze lk ich  
kom un ika tów  i ogłoszeń Izb y  R zem ieśl­
n icze j, w yrażam y p rzy  te j o ka z ji ser­
deczne podziękow anie  re d a k c ji za pozy­
tyw ne  ustosunkow anie się do spraw  sa­
m orządu rzem ieślniczego.

Zasy łam y serdeczne życzenia dalsze­
go ro zw o ju  pożytecznego pisma rze ­
m ieślniczego i osiągnięcia w ie lu  d a l­
szych setek num erów.

Pomorska Izba Rzemieślnicza
Prezes: D y re k to r :

(— ) W . Kuczm a (— ) J . W erno

Miesięcznik 
„Rzemieślnik Śląski“

w  K a to w ica ch , P I, W o ln o śc i 12
K a tow ice , dnia 4 m aja 1948 r.

Do

„R zem ieś ln ika  P om orsk iego" 

w  Bydgoszczy 

ul. Jag ie llońska  10

W  zw iązku  z p rzypada jącym  na dzień 
9 m aja 1948 r. w ydan iem  setnego num e­
ru  „R zem ieś ln ika  Pom orskiego" „R ze ­
m ie ś ln ik  Ś ląski“  p rzesyła  najlepsze ży­
czenia dalszego ro zw o ju  d la dobra rze­
m iosła  po lskiego.

Kierownik Redakcji i Administracji
(— ) M g r O. P urszke

Izba Rzemieślnicza 
w Katowicach
PI. W o lnośc i 12

K a tow ice , dnia 4 m aja 1948 r.

i *  _
Do

„R zem ieśln ika  P om orsk iego" 

w  Bydgoszczy 

u l. .Jagiellońska 10

Izba R zem ieśln icza w  K a tow icach  
składa „R zem ieś ln ikow i P om orskiem u ' 
z o ka z ji w ydan ia  setnego num eru życze­
nia dalszego ja k  najlepszego spełn ienia 
trudnych  zadań prasy rzem ieśln icze j.

D y re k to r : Prezes.

Do

R edakc ji „R zem ieś ln ika  P om orskiego" 

w  Bydgoszczy

W  zw iązku  z w ydan iem  jub ileuszo ­
wego egzemplarza „R zem ieśln ika  Pom or­
skiego" zasyłam zarządow i i re d a kc ji 
serdeczne życzenia dalszego ro zw o ju  
d la  dobra spraw  zorganizowanego rze ­
m iosła po lskiego.

Dodać m i należy, że W asza u roczy ­
stość jest i m oim  św iętem , gdyż rzem io­
sło i  organizacje  poznałem  w  W aszym  
grodzie.

Kaczmarek Władysław

Prezes W o j, Zw, C echów F ryz je rsk ich  
w  Gdańsku i S tarszy Cechu F ryz je ró w  

w  G dyni,

Do

R e d a kc ji „R zem ieśln ika  P lunorsk iego" 

w  Bydgoszczy

Z o ka z ji w ydan ia  setnego num eru ty ­
godnika „R zem ieś ln ik  P om orsk i" v— 
przesy łam y J u b ila to w i bardzo serdecz­
ne życzenia oraz podn ie tę  do dalszej 
w y trw a łe j pracy.

Zarząd Pow. Cechu Rzemiosł
w  Lębo rku

Podziękowanie.

Rodzina po śp. red, W a c ła w ie  B u r­
c ick im  z ło ży ła  zam iast k w ia tó w  na g ro ­
bie o jca w  dn iu  jub ileuszu  „R zem ieś ln i­
ka Pom orskiego", 5.000 z ł na fundusz 
p rasow y naszego pisma. O fia rodaw com  
składa nasze W yd a w n ic tw o  tą drogą 
serdeczne podziękow anie,



Z  h is to rii P o m o rs k ie j Izb y  U ze m ie ś ls M c ze i
ni.

(C iąg dalszy).

W idoczn ie  m iat na myśli po lsk ie  rzem io­
sło, g d y  s tw ie rdz ił, że rzem iosło  obw odu  Iz­
by nie jest jeszcze dość so lidarne  i że nie 
zda je  sobie sprawy z sytuacji i że potrzeba 
dużo w ys iłkó w  po lityczno-w ychow aw czych , 
aby rzem iosło  w łasny swój los należycie zro­
zum iało.

To p rzem ów ien ie  i p rzy tak iw an ie  spośród 
zebranych w yłuszczonych a rgum entów  są d o ­
w odem , że zarząd Izby n ig d y  n ie  w ie rzy ł Po­
lakom, że swój au to ry te t o p a rł na sile. A  z 
chw ilą , gd y  ta siła stała się ty lk o  pozorną, 
apel do  solidarności b y ł ty lko  dow odem  sła­
bości.

O statnie zebranie p lenarne  rady o d b y ł*  
się w  pe łnym  składzie  22 maja 1919 r. Zna­
m ienna jest je d yn ie  uchwała, wyrażająca p ro ­
test p rzec iw ko  narzuconemu poko ju  gw a łtu . 
Telegram  te j treści w ysłano  natychm iast do  
Berlina.

O dtąd  zebrania zarządu Izby b y ły  ty lko  
jeszcze zebraniam i, p rzyg o to w u ją cym i lik w i­
dację  n iem czyzny, która przez 5 lat narzuca­
ła  skrępow anej w iększości po lsk ie j swoją 
wolę.

W  dniu 1 s ierpnia 1919 na zebraniu zarzą­
du uchw alono protest, że nad losem Izby 
Rzem ieślniczej w  G rudz iądzu  decydu je  się 
bez w ysłuchania je j o p in ii.  I ten protest p rze­
słano te leg ra ficzn ie  do  Berlina.

Na tym  samym zebraniu syndyk Spaak ko­
m uniku je , że w e d łu g  zaciągn ię tych in fo rm acji 
w  Polsce kontynuow ana będz ie  ta sama p o li­
tyka pop ie ran ia  rzem iosła oraz, że organizacja 
rzem iosła czy li cechy i Izby Rzem ieślnicze p o ­
zosta ją  bez zmian. P roponu je  naw iązać kon ­
takt z rządem po lskim . Równocześnie jednak 
uważa za wskazane, poddać Berlinow i rzeczo­
znawców rzem ieśln ików  przy opracow an iu  za­
gadnień  wschodnich.

W  w o lnych  g łosach jeden  z cz ło n kó w  za­
py tu je , czy w o lno  jest w yda tkow ać m ajątek 
cechu na p rzyw itan ie  wojska. N ie w yn ika 
ż p ro to kó łu , czy chodzi tu o p rzyw itan ie  p o ­
wracających z frontu  w o jsk n iem ieckich lub 
też o p rzyw itan ie  w kraczających w ojsk p o l­
skich.

K ilka zebrań zarządu, jak ie  o d b y ły  się do 
końca roku, za jm ow ało  się ty lko  sprawami 
w ew nętrznym i biura.

Zebran ie  zarządu, jak ie  o d b y ło  się 16. III. 
20, m ia ło  w y ją tkow e  znaczenie po lityczne . Po­

O to hasło, które  sta je  się oparc iem  w ie lu  
kraw ców  i kraw czyń —  chc ia łbym  w k ilku  ar­
tyku ła ch  om ów ić zanim  przystąp ię  d o  w łaśc i­
w ego rysunku zaw odow ego.

D łu g o le tn ia  okupacja  o b o k  w ie lk ie g o  zn i­
szczenia, spow odow anego  m in ioną w o jną , 
w p ły n ę ły  na obn iżen ie  w iedzy  zaw odow ej 
m. in. i w  za w odz ie  kraw ieckim .

W ie  o tym  każdy fachow iec, że je g o  w ar­
sztat n ie  może igno row ać techn ik i —  szczerze 
m yśląc musi pom yśleć o lepszej p rzyszłości —  
musi kroczyć z duchem  czasu przez zdobyc ie  
sob ie  po trzebnych  w iadom ości fachow ych.

W ie lu  rzem ieśln ików  p rzeds taw ia  sobie, że 
p ra w id łow e  tj. racjona lne p row adzen ie  w a r­
sztatu m oże spe łn ić  rzem ieśln ik, k tó ry  posia­
da w  swoim w arsztacie dużo maszyn —  to 
znaczy, że w yob raźm y sobie w ie lk i w arszta t.

Jest to  niesłuszne tw ie rdze n ie ! G łó w n e  
jest postanow ien ie  sob ie  p o g lą d u  na technicz­
ne w ykonan ie  ubrania, k tó re  sk łada  się 
z trzech zadań m ianow ic ie : 1) p rzyk ró j u b ra ­
nia, 2) w ykonan ie  ubrania, 3) p o p ra w k i.

N a jg łów n ie jszym  zadaniem  mistrza k ro jcze ­
g o  —  b y ło b y  z rob ie n ie  w ykro ju .

Z rob ien ie  w yk ro ju  p o w in n o  być w ykonane 
2 w ie lka  starannością. Trzeba by w tym rriie j-

żegnano bow iem  przedstaw ic ie la  w ła d zy  nad­
zorczej n iem ieckie j p rzy  Izb ie  Rzem ieślniczej, 
po  czym debatow ano nad rozdzia łem  m ają t­
ku i p ien iędzy  Izby Rzem ieślniczej w  G ru ­
dziądzu, która o d tąd  będz ie  Izbą polską, 
a now ou tw orzone j Izby Rzem ieślniczej w  Pile.

W e d łu g  in fo rm acji, jak ie  u d z ie liło  M in . 
Przem. i Handłu w  Poznaniu, pó łn o cne  p o w ia ­
ty, k tó re  dotychczas na leża ły do Izby Rze­
m ieśln iczej w  Gdańsku, p rzy łączone  będą do 
Izby Rzem ieślniczej w  G rudz iądzu . Ponieważ 
w e d łu g  ośw iadczenia p rzew odn iczącego ze­
brania, część p ow ia tów , które  dotychczas na­
leża ły  d o  Izby Rzem ieślniczej w  G rudziądzu , 
p rzy łączone  będą  do N iem iec, p rze to  tym 
n iem ieckim  pow ia tom  należy się część m ająt­
ku Izby. Przem ilczano w s tyd liw ie , że p ó łn o c ­
ne p o w ia ty  w o j. pom orskiego, należące d o ­
tychczas do  Gdańska, p o w in n i rów nież o trzy ­
mać część m ajątku Izby Rzem ieślniczej 
w Gdańsku.

Na tym  zebraniu z likw id o w a n o  doszczętn ie 
kasę. W szyscy u rzędn icy  o trzym a li dodatkow e  
w ynagrodzen ie , a p rzew odn iczący o trzym ał 
odszkodow an ie  za żm udę czasu, p ó ł roku na­
przód. W szystko to oczyw iśc ie  na podstaw ie  
fo rm a lne j i p ra w id ło w e j uchw ały.

Jeszcze 8 kw ie tn ia  1920 r. o d b y ło  się je d ­
no zebran ie  zarządu, k tó re  za jm ow ało  się da l­
szym podz ia łem  m ajątku. Na tym  zebraniu 
część u rzędn ików  żegna się z zarządem , ćdyż  
p rzy ję li posady w  Izb ie  Rzem ieślniczej w  Pile.

H istorycznym  dniem  w  dzie jach  pom orskie j 
Izby Rzem ieślniczej b y ł 21 czerw iec 1920 r. 
Na zebran iu , jak ie  o d b y ło  się w  tym  dn iu , p o ­
raź p ierw szy reprezen fow a ł w ładzę  polską dr 
Lemańczyk.

P rzewodniczący N iem iec w ita też p rzed ­
staw ic ie li po lskich, sam odzie lnych rzem ieśln i­
ków  oraz p rzedstaw ic ie li p racob io rców .

P ro jekt podz ia łu  m ajątku Izby Rzem ieślni­
czej p rzedstaw ic ie l w ła d zy  po lsk ie j kw estio ­
nuje i uchw a łę  zawiesza. A p e lu je  rów nocze­
śnie do  po lsk ich  rzem ieśln ików , aby g o d n ie  
reprezen tow a li po lsk ie  rzem iosło  oraz d o ło ­
ży li starania, aby rzem iosło  w spo łeczeństw ie  
o d g ryw a ło  w łaśc iw ą  ro lę.

Następne zebran ie  b y ło  już ostatnie, na 
którym  p rzew o d n iczy ł N iem iec. O d b y ło  się 
ono dnia 23. 8. 1920 r. Dotychczasow y za­
rząd, składający się zasadniczo z 8 osób, re_

scu podkreś lić , że czynność ta w ykonyw ana 
jest w  ba rdzo  rzadk ich  w ypadkach . C hcia łbym  
zaznaczyć, że dobrze  zrob iona  fo rm a zapo­
b ie g a  w  w ie lu  w ypadkach  częste p rzym ierze­
nia— co za tym  idz ie  unikania n iepo trzebnych  
p o p raw ek, b y ło b y  wskazanem, a b y  jakaś 
uczeln ia kro ju  w yda ła  taki k ró j, k tó ry  by  
u m o ż liw ił w yko n a n ie  m arynarki n ie ja k  d o tych ­
czas do  I, ale od  razu do II p rzym ia rk i.

Jak to się kroi? W  w ie lu  w yp a d ka ch  b ie ­
rze się nap rzyk ład  do  w yk ro ju  ub ran ia  m o­
d e lko  n iew iadom o jak iego  pochodzen ia  —  
a lb o  też m ode łko , k tó re  nie można uważać 
za m o d ło  lecz ty lko  zą skrawek pap ie ru .

W yk ro i się ubran ie , rob i się surową p rzy­
m iarkę, d o  któ re j p rzy p rzym ierzan iu  używa 
się co na jm nie j 20 szp ilek. Przym iarka taka 
trwa ’ /a do  1 godz. O dznaczenie  trwa jeszcze 
, / t  godz. Taka czynność trwa czasami 2— 3 ra ­
zy. W ie lk ie  szczęście jest, ja k  sztuka ja ko  ta ­
ko leży. W  takich w ypadkach  nie można mó­
w ić  o ko ledze przykraw aczu .

Tacy fachow cy m ogą mieć m iano  raczej 
p rzym ierzacza. W  tym  w ypadku  nie m ożna 
by m ów ić  o rac jona lizac ji —  lecz b y ło b y  to 
raczej rabunkiem  czasu —  no i dop ro w a d ze ­

prezentow any b y ł ty lko  jeszcze przez trzech. 
Poza tym obecn i b y li Polacy, Stan. Rost m. 
kraw. G rudz iądz i Feliks Lesiński m. malarski 
G rudz iądz . Po raz p ierw szy w ystępu je  jako 
p racow n ik  Izby p. Franc Biszoff, późn ie jszy 
dyre k to r Izby. P ro tokó ł spisany jest je ­
szcze w  języku n iem ieckim .

Pierwsze zebran ie  rady Izby w  m ocno 
zm niejszonym  i zm ienionym  składzie  o d b y ło  
się 20 września 1920 r. '

Jako przedstaw ic ie l w ładzy  nadzorczej o- 
becny jest inż. Stan. C e lichow ski radca w o­
jew ódzk i.

Radcowie Polacy: Skowroński —  B rodn i­
ca, Bonna —  Tuchola, Rost —  G rudziądz, Le­
siński —  G rudziądz, P iwowarski —  G rudz iądz, 
oraz 5 radców  Niem ców, poza  tym  1 p raco­
b iorca Polak, 2 N ie m có w .1 Jako gość na ze­
braniu obecny b y ł insp. p rzem ysłow y M od rze ­
jewski —  G rudziądz.

Celem zebrania b y ło  za jęcie  stanowiska 
do  kwestii p rzydz ie len ia  p ó łnocnych  pow ia ­
tó w  w o jew ództw a  pom orskiego  do Izby Rze­
m ieśln iczej w  G rudz iądzu . Na tym  zebraniu 
uchw alono też p re lim ina rz  b u dże tow y w  w y­
sokości 200.000.—  M k. Z ebran ie  n ie  p rz y ję ło  
do w iadom ości rezygnację  n iem ieckich  rad­
ców  i a p e lo w a ło  o dalszą w spó łp racę

Następne zebran ie  zarządu, k tó re  o d b y ­
ło  się 12 lis topada 1920 r., za ję ło  się p o n o w ­
nie sprawą przy łączen ia  pó łnocnych  p o w ia ­
tów  Pomorza d o  Izby Rzem ieślniczej w  G ru ­
dziądzu. V / m iędzyczasie w y ło n iła  się bow iem  
koncepcja  u tw orzenia now ej Izby w  Starogar­
dz ie  lub co na jm n ie j o d d z ia łu  Izby. Zebran ie  
d o  sprawy te j, po d łuższe j dyskusji za ję ło  sta­
now isko negatyw ne. Na tym  zebraniu w  cha­
rakterze now o pow o łanych  cz ło n kó w  zarządu 
p o w o ła n i b y li:  T eo fil Szeiba budow n iczy  —  
W e jhe row o , Jan P illa r bu d ow n iczy  —  Staro­
gard , Jan Kam iński b udow n iczy  —  Tczew.

Ze strony N iem ców  ty lk o  jeszcze dw óch 
cz ło n kó w  zarządu w  tym  zebran iu  b ra ło  udz ia ł 
n ie jako  straż ty lna cofa jącej się z placu b o ju  
a rm ii, m ianow ic ie : K liew er, G rudz iądz, G o r­
don, Toruń.

Na tym  kończy się okres dz ia ła lnośc i Izby 
Rzem ieślniczej w G rudz iądzu  pod  rzędam i 
n iem ieckim i.

Dalszy je j los w  p ierw szym  okresie p o l­
skim, do  czasu w ydan ia  p o lsk iego  prawa 
przem ysłow ego , om ów ię  w  następnym  ar­
tyku le .

Jan Cieszyński
w icedyr. Izby Rzem. w  Bydgoszczy

n ie  k lie n ta  przez d łu g ie  i częste przym ierza­
nia d o  znużenia.

N ie jeden k łien t w yp o w ie d z ia ł, że m ia łb y  
w ięce j zaufan ia  do  swego krawca, g d y b y  nie 
ty le  czasu m usiał pośw ięcić  p rzy  p rzym iarkach 
i pop ra w ka ch . Przym iarka w inna za jąć 5— 10 
m inut czasu. Jak d o jd z ie m y  do  te j czynności?

1. przez d o k ła d n e  w z ięc ie  m ia ry  i w y k o ­
nanie fo rm y w e wszystkich uw zg lęd ­
nień ich figu ry ,

2. przez n a jsk ropu la ln ie jsze  w ykonan ie  
m od ła  —  tak, a b y  p racow n ik  m ó g ł w y ­
konać sztukę d o  2 p rzym ia rk i.

To nie jest n iepo trzebne  żądanie , ale żą­
d a n ie  jest m istrza w zg l. k ro jczego , aby w  zu­
pe łnośc i o p a n o w a ł swe zaęłanie w  techn ice  
i po ję c iu  o bud ow ie  cz ło w ie ka .

Czemu dają sob ie  d ob rze  radę la b ry k i 
konfekcyjne? D la tego, że pracu ją  w  d o b rze  
dopasow anych form ach kro ju. I m y sam odzie l­
ni rzem ieśln icy m ożem y z rob ić  to  samo, jeże li 
o panu jem y na leżyc ie  techn ikę  kro ju.

Jest zu p e łn ie  fa łszyw e po ję c ie  m istrza , 
k fó ry  o p ie ra  się na przym iarce.

Porów najm y a rch itek ta , k tó ry  w ykonu je  
swoją czynność p re cyzy jn ie  —  tą  p recyzyjność 
musi p rzysw oić sob ie  m istrz kraw iecki.

C iąg dalszy nastąpi.
Fr. Wesołowski.

Warsztat krawiecki i jego racjonalizacja



R zem ieśln ik  lekarzem  „m ózgów  ze sta li44
is tn ie je  w ie le  zaw odów  w  d z ia le  m eta­

lurgicznym  trudnych do opa no w a n ia  w zg lę d ­
n ie  takich, w  któ rych  ty lko  n ie liczne  je d ­
nostki o w yb itn e j indyw idua lności os iąga ją  
pozytyw ne  rezu lta ty.

D obór w łaściw ego zawodu jest jedynym  
z na jpow ażnie jszych zagadn ień  w  te j kwe­
stii. Ukończenie p ra k tyk i, uzyskanie dv->lomu 
cze ladn iczego w zg lędn ie  m istrzow skiego w 
określonym  zaw odz ie  nada je  pew ne prawa, 
zezwala na sam odzie lne w ykonyw an ie  fachu, 
lecz i nak łada  ba rdzo  poważne obow iązk ', 
usankcjonowane prawem  w yn ika jgcym  z 
ch lubnych tradyc ji rzem iosł i e tyki zawo­
dow ej.

Jednym z najciekawszych, ę może nawel 
z na jtrudn ie jszych  zaw odów  w  d z ia le  me­
chanik i p recyzy jne j jest „m echan ic tw o  m a­
szyn b iu ro w ych ". Kryje ono za sobą w y ­
b itn ą  specjalność, g łę b o ką  w iedzę  rzem ieśl- 
n ika .m e ta low ca , b ie g łe g o  m echanika-kon- 
s frukfora , jednym  słowem  „s p e c a " w  ca łym  
tego  słowa znaczeniu.

M echan ik  maszyn b iu row ych  ma swoje 
specja lne  zadania. Zakres jego  d z ia ła n ia  
obe jm u je  szereg dz iedz in , w których n a jb a r­
dz ie j „m ądry  cz łow iek  m ó g łb y  się zgub ić ".

Zaczynając skrom nie  od  e lem entarnego 
przeszkolenia w  ślusarstw ie ma ba rdzo  nie­
w ie le  czasu d la  g run tow nego  zaznajom ienia 
się z p iln ik ie m  czy im adłem , lecz chcąc być 
dobrym  m ajstrem  musi p o jm o w a ć  za dwóch. 
Czas p ra k tyk i jest kró tk i, obe jm u je  zasad­
n iczo trzy la ta i nie da je  m ożliwości o s ią g ­
n ięc ia  p e łn e j w iedzy  w tym zawodzie. Okres 
łrz y le tn ie j nauki zezw ala za ledw ie  na za ­
p o zn an ie  się z m aszynam i do  pisania i op e ­
row an ia  b ieg le  śrubokrętem .

M aszyny do  p isania d z ie li się zasadniczo 
na dw ie  g ru p y : są ło  maszyny norm alne —  
b iu row e  i m ałe w a lizkow e  (po rta b le ). Nor­
m a lna  maszyna do p isan ia  zaw ie ra  w sobie 
o k o ło  2.200 części z łożonych . N ie b y ło b y  to 
wcale traged ią , g d y b y  n ie  m nogość syste­
m ów  (marek fabrycznych). Jest ich o ko ło  
100 Każda z fab ryk  w ytw órczych  zastrzega 
pa ten tam i praw o n a ś ladow n ic tw a  i z tych 
przyczyn nastąpiła różnorodność budow y nie 
ty lko  ca łych  maszyn, a le  i części oraz me­
chanizm ów  w spó łdz ia ła jących . W  b a rdzo  n ie ­
w ie lu  p rzypadkach  da je  się zastosować czę­
ści zam ienne do  innego systemu maszyny, 
g d y ż  form at, w yk ró j, w ym ia r muszą być 
zgodne  ze schematem fabrycznym .

C harakte r pracy m echanika maszyn b iu ­
row ych w pierwszym  okresie ogran icza  się do

przep row adzen ia  rem ontów , doraźnych na­
p raw  oraz montażu maszyn now ych, nade­
słanych w  częściach. R oboty ta k ie  nie w y ­
m aga ją  specja lnej in ic ja tyw y  i w ykonyw ane 
są w  w iększych zak ładach  branżowych 
akordow o.

Na szczególną uwagę zasługu je  fakt roz ­
gran iczen ia  pew nego  rodzaju h ierarch ii, jaka  
is tn ie je  m iędzy m echanikam i zaawansow any­
mi i m onteram i, w ykonyw u jącym i rob o ty  akor­
dow e  w  przedstaw icie lstw ach i składach fa ­
brycznych, g dz ie  nastaw ienie jest je d n o k ie ­
runkow e, ogran iczone do jednego  systemu 
maszyny.

(Ciąg dalszy w następnym numerze).
J. Skarbonkiewicz

Rzem ieślnicy Z iem i M ichałow skiej
Stolica Ziem i M icha łow sk ie j obchodz i w 

tym roku jub ileusz 650-lecia.
Pod hasłem „Tydz ień  B rodn icy" odbędą  

się od  23 do 30 m a ja  br. uroczystości ku 
uczczeniu tej tak  rzadkie j rocznicy.

W  ramach tychże uroczystości odbyw ać się 
będą im prezy ku ltu ra lne , sportow e, w o jsko ­
we, z jazdy oraz w ystaw ą roln icza i p rze­
m ysłow a.

W  dniu zam knięcia t. zn. w  dniu 30 m a­
ja odbędz ie  się uroczystość w o jskow a, k tó­
rej punktem  ku lm inacyjnym  będz ie  w ręczenie 
sztandaru 71 P. A. C. przez Marsz. Polski Ro_ 
lę -Żym ierskiego.

Rzemiosła, któ rego  istn ienie związane 
jest z rozw ojem  m iast i k tó re  w  ich h is to rii 
o d g ry w a ło  zawsze w ie lk ą  rolę, n ie  może za­
braknąć w  tym podn ios łym  św ięcie ju b ile u ­
szowym.

H isto ria  m iasta —  to historia rzem iosła.
Chcąc upam iętn ić  ten rzadk i jub ileusz Iz­

ba Rzemieślnicza w porozum ien iu  z K om ite­
tem W ykonaw czym  650-lecia  m. Brodnicy 
o raz Pow. Zw iązkiem  C echów  tego  miasta 
pos tanow iła  zw ołać na dzień 30 m aja br. do 
B rodn icy z jazd  rzem iosła Z iem i M ich a ło w ­
skiej i w  tym  celu wzywa rzem iosło  sąsied- -  skich.

w ia ió w  sąsiednich, ab y  zg ło s ili eksponaty 
swoich uczniów  w  b iurze w /w  Związku.

W  okresie, w którym  na każdym  polu 
o rgan izu je  się wyścig pracy, rzem iosło nie 
p o w in n o  się samo —  przez w łasną b ierność 
p od  tym względem  —  zdegradow ać do  ro li 
kopciuszka.

U czn iow ie  nasi wezmą udz ia ł w tym p ow ­
szechnym wyścigu pracy i wytężą swe stara­
n ia , by  fen wyścig b y ł rów nocześnie wyści­
giem  jakości w yrobów .

N ag ro d y  i dyp lo m y  pam ią tko w e  będą w y­
razem uznania d la  uczn iów , którzy ńa to za ­
służyli.

Eksponaty należy z łożyć n a jp ó źn ie j do 
dnia 20 m aja rb. w  Pow. Zw. C echów w  B ro d ­
nicy.

Izba Rzem ieślnicza nadm ien ia , że zale­
cenia g odny  jest rów nież udzia ł rzem ieśln i­
ków  z dalszych o ko lic  w  jub ileuszu 650Je- 
cia m iasta B rodnicy.

Będzie to  dla wszystkich uczestniczących 
jednocześnie w ycieczką  krajoznaw czą w o - 
ko licę , k tó re j p iękno  jest szeroko znane i k tó ­
ra naw et w  okresie n a jb a rd z ie j rozsza la łe j 
ge rm an izac ji by ła  jedn^ z na jba rdz ie j p o l-

nich p o w ia tó w  ja k : now om ie jsk iego , wą­
brzeskiego, ryp ińsk iego  i g rud z ią d zk ie g o  
o liczny u d z ia ł.

S zczegółow y program  i porządek ob rad  
będz ie  jeszcze podany.

U dzia ł rzem iosła  w  jub ileuszu ogran iczy 
się d o  tego  jednego  dnia.

Kom un ikacja  ze wszech stron dogodna, 
ja k  rów nież od jazd  w ieczorem  m ożliw y.

Z jazd odbędz ie  się w godz inach  p o p o ­
łudn iow ych .

Poza im prezam i, w yszczegó ln ionym i już 
w yże j, odbęd z ie  się też w ystawa prac ucz­
niowskich zorgan izow ana przez Pow. Zw ią ­
zek C echów  w  Brodnicy.

W  zw iązku  z tym Izba Rzemieślnicza a p e ­
lu je  do m istrzów ziem i m icha łow skie j i po -

O każm y nasze zainteresowanie i naszą 
w spó łp racę  przez liczny u d z ia ł w  z jeździe . * 1 2

W
SPROSTOWANIE.

ostatnim  numerze tygodn ika  „Rze­
m ieśln ik Pom orski" nr 16 z dnia 18 kw ietnia 
br., ukaza ło  się sp raw ozdan ie  z W a lnego Ze­
b ra n ia  Cechu Kom in iarskiego w Bydgoszczy.

W  spraw ozdaniu tym zakrad ły  się dw ie  
n ieścisłości i to :

1. sekretarzem  cechu jest nadal p. D ą­
brow ski Stefan, k tó ry  funkc ję  fę  spra ­
w u je  od roku 1945, a p. W oźn ia k  zo­
sta ł w yb ran y  jako  jego  zastępca.

2. Zdanie „K om is ję  cenn ikow ą  usta lono 
w osobach": pow inno  brzm ieć „K o m i­
sję rew izy jną  usta lono w  osobach".

Kącify piekarski

M ą k a ,  i  c h i c h
Posłuchajm y p iekarze uw ażnie c iekaw ego 

op isu d z ie jó w  chleba, k tó rego  nam z w yb itną  
znajom ością zaw odow ą w  „P rzyrodz ie  n ieoży­
w io n e j"  A. Dm ochowski i St. Z iem ięcki 
w ykłada ją .

Z ia rn o  zbożow e
„N ie w ia d om o  d o k ła d n ie , k iedy  rozpoczęto  

h o d ow le  zbóż. W ykopa liska  pozw a la ją  stw ier­
dz ić , że już na kilka tysięcy lat p rzed  naro­
dzen iem  Chrystusa używano jako  pokarm u 
ziarn zbożow ych. W  czasach bardzo  dawnych 
n ie  um ie li jeszcze ludzie  w yp iekać chleba. Po_ 
prostu  p raży li ca łe ziarna na ogn iu  i w yp rażo ­
ne spożyw a li; w  czasach późn ie jszych rozc ie ­
ra li ziarna kam ieniam i, dodaw a li w ody  i ro b ili 
rodza j ciaśta. To ciasto w yp ie ka li na ogn iu , 
o trzym u jąc tym  sposobem p lack i tw arde  i nie 
smaczne. Tak postępu ją  jeszcze do dnia d z i­
s ie jszego n iek tó re  dz ik ie  ludy.

Żeby zrozum ieć, na jakich zasadach op iera  
s ię  obecnie  w yrób  chleba smacznego, pu lch ­

nego, pożyw nego  musimy p rzede wszystkim 
p rzypom n ieć sobie budow ę ziarna zbożow ego.

O bserwacja wykazuje, że można w yróżn ić 
w ziarnach trzy części:

1. łuski sk ładającej z c ienkich b łonek ,
2. w ew nętrzną  część, zaw ierającą b ia łą  

mączystą masę,
3. zarodek barw y z ie lo n ka w o -żó łłe j.
Są to  g łó w n e  części ziarna zbożow ego.
Zarodek d o k ła d n ie  p rzy lega  do  części w e­

w nętrzne j ziarna.

P rz e m ia ł zboża
M ie le n ie  zboża ma na celu d w ie  rzeczy: po 

pierwsze, rozd robn ien ie  ziarna, po d ru g ie  u- 
sunięcie n iek tó rych  je g o  części np. łusek.

Najprostszy sposób m ie lenia  po lega  na tym, 
że rozciera się ziarna pom ię d zy  dwom a ka­
m ien iam i; d o ln y  jest n ieruchom y, w  górnym  
kam ieniu jest o tw ór do sypania ziarna.

Kam ienie m ają pew ne n ierów ności, prócz 
tego  um yślnie rob i się ż łó b k i na ich p o ­
w ierzchni.

Z iarno które się dostanie we w g łę b ie n ie ; 
z począ tku  ulega ty lko  słabemu naciskowi, 
przy dalszym ob ro c ie  kam ienia ziarno ulega 
rozd robn ien iu , a potem  zupełnem u zm iażdże­
niu.

W  fen sposób o trzym uje  się mąkę zwaną 
razówką.

M ąka razowa zawiera wszystkie części 
ziarria zmieszane ze sobą. W  większych m ły ­
nach mąkę razową można przesiewać na spe­
c ja lnych sitach, zwanych pytlam i-odsiew acza- 
mi.

Pytel jest to rodzaj pude łka , jedno  dno 
jest z rob ione  z siatki d ruc iane j, bądź z tkan i­
ny jedw abne j lub  w e łn iane j o m niejszych lub 
w iększych oczkach. Przy ruchu tego  sita luskj 
w przew ażnej części pozosta ją na tkan in ie . Są 
to otręby.

Przez sito p rzechodzi mąka z w ew nętrzne j 
części ziarna: nosi ona nazwę pytlowej.

Dalszy ciąg nastąpi.

Aleksander Wojciechowski.
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Z  f t r i id ? ic |d ? C TW ie lk a  uroczystość Publ. Średnich Szkół 
Zaw odow ych w  Bydgoszczy

W  p o n ie dz ia łe k  odby ta  się w ie lka uroczy­
stość Publicznych Szkół Zaw odow ych Nr 1 , 3 .  
4 i 6 w Bydgoszczy. W  dn iu  tym  zb ie g ły  się 
d w ie  uroczystości, a m ianow ic ie : pośw ięcen ie  
now ego sztandaru o raz ods łon ięc ie  tab licy  
p a m ią tk o w e j ku czci pom ordow anych  przez 
okupanta wychow aw ców .

W  godzinach rannych w yruszył sprawnie 
u form ow any pochód do  kościo ła O. O . Jezui­
tó w  na uroczyste pośw ięcen ie  sztandaru. Po­
św ięcenia d o k o n a ł ks. kanon ik  Konopczyński. 
W  pow ro tne j d rodze  pochód  zakończyła uda ­
na de filada  p rzed p rzedstaw ic ie lam i w ła d z  i 
de legac jam i p rzed gm achem  szkolnym.

W  myśl program u nastąp iło  ods łon ięc ie  ta ­
b lic y  pam ią tkow e j, w m urow ane j na l-szym 
p ię trze  w  korytarzu gmachu szkolnego.

Na ta b lic y  w id n ie je  napis:
„W  ho łd z ie  nauczycie lom  tute jszej szko ły  

o fia rom  zb rodn i n iem ieckich: dyr. Narcyz W ei- 
man, dyr. Ignacy Gruszczyński, ks. Franciszek 
Dachtera, Jan Bogacki, Zygm unt Paw łow ski, 
A lo jz y  Lu lk iew icz, Roman Grześkowski, Jan 
Kaźm ierczyk".

Przed ods łon ięc iem  tab licy  pam ią tkow e j 
p rze m ó w ił dyr. Publ. Średnich Szkół Za w. p. 
D urek, po  czym ods łon ięc ia  d o ko n a ł kur. Sko­
pow ski, w yg łasza jąc  oko licznośc iow e  p rzem ó­
w ien ie . Z ko le i w  im ien iu  rodzin  pom ordow a­
nych p rze m ó w iła  żona śp. dyr. W eim anna.

A kadem ię  w p ię kn ie  udekorow ane j auli 
g im nastycznej za g a ił dyr. Durek, w ita jąc d o ­
sto jnych p rzedstaw ic ie li w ładz  i gości. Zazna­
czy ł on, iż uroczystość pow yższa łą c z y  się z 
obchodem  setnej roczn icy „W io sn y  Ludów " 
o ra z  3-letnią rocznicą zw ycięstw a nad N iem -

W  dn iu  2 m aja br. o d b y ło  się w  Byd­
goszczy po d  p rzew odn ic tw em  starszego ce­
chu p. W iśn iew skiego  w alne zebranie W o j. 
Cechu Koszykarzy p rzy udzia le  23 c z ło n ­
k ó w  z ca łego  Pomorza.

Na po rządku  obrad  b y ło  —  poza  sp ra ­
w am i b ieżącym i —  sp raw ozdan ie  zarządu 
z p ó łroczne i dz ia ła lnośc i.

Sprawozdanie zarządu p rzy ję te  zosta ło  do 
w iadom ości.

W y b ó r now ego zarządu od roczono  z u- 
w a g i na og łoszen ie  dekre tu  o cechach p rzy­
m usowych, co p c t . 'g a  za sobą pewne zm ia­
ny sta tu tow e.

Budżet uchw a lono  tu  do tychczasow e j w y­
sokości z tym , że zarząd kon ieczne w yda tk i 
m oże dokonyw ać poza budżetem .

W ie lk ie  za in te resow an ie  w śród cz łonków  
w yw o ła ła  ustna a n k ie ta  o rzep row adzona  
przez w icedyr. Izby Rzem ieślniczei p. C ieszyń­
skiego, dotycząca sprawy gospodarcze j.

S tw ierdzono, że wszyscy cz ło n ko w ie  sa 
na leżyc ie  za trudn ien i, a zbyt w y ro bó w  jest 
zap e w n io ny .

M aksym alna p ro d u kc ja  n ie  zostg ła  o s iąg ­
n ięta, gdyż  brak jest dostatecznej ilości su­
rowca, w ianow ic ie  w ik lin y .

C z łonkow ie  s tw ie rdz ili, że b ra k  ten jest 
p o w odem , iż poszczegó ln i cz łonkow ie  dużo 
czasu tracić muszą na odszuk iw an ie  p la n ta -  
cy j, w yc inan ie  i uszlachetn ien ie  w ik lin y .

W  obszernej dyskusji w ysun ię to  p ro je k t 
u tw orzen ia  s p ó łd z ie ln i w ik lin ia rsk ie j p rzy ce­
chu dla zaopatryw an ia  cz ło n kó w  w  po trze b ­
ny surow iec.

Celem  ew tl. z re a lizow an ia  tego  zam iaru 
pos tanow iono  sprawę tę  jeszcze w  m n ie j­
szym g ron ie  p rzedysku tow ać.

O bszern ie dyskutąw ano też nad sprawą 
n ie le g a lne g o  zajm ow ania ’ się kbszykarstwem 
p a rta czy  i osób' podszyw a jących  . się pod  
przem ysł dom ow y.

cami. Przyrzekając, że zapoczątkow ane d z ie ło  
zamor dow anych dyre k to ró w  i nauczycie li te j 
szko ły  będz ie  nadal w ie rn ie  kon tynuow a ł. 
M ło d z ie ż  w ie rn ie  stać będz ie  p rzy  sztanda­
rze, k tó ry  został dziś pośw ięcony, na którym  
w id n ie je  w izerunek pa trona  m łodz ieży, św. 
S tanis ław a Kostki.

W  dalszym  ciągu nas tąp iły  przem ów ien ia  
p rzeds taw ic ie li w ła d z  i to : w ice w o je w o d y  p. 
Jakubow icza w  im ien iu  w ła d z  państw ow ych, 
p rzedstaw icie la  Kuratorium  Szkolnego, p rezy­
denta m iasta p. T w ardz ick iego , prezesa Izby 
Rzem ieślniczej p . Kuczmy, prezesa Izby Prze­
m ys łow o -H and low e j p. C y lkow sk iego  oraz 
p rzedstaw ic ie la  Zw. Nauczycielstwa Polskiego.

Po przem ów ien iach, uroczysłego wręczenia 
sztandaru d o k o n a ł prezes Rad O piekuńczych  
p. G ożdziew icz w  ręce kuratora szkolnego p. 
Skopow skiego, tenże z ko le i w ręczy ł go dyr. 
D urkow i, k tó ry  o d e b ra ł od chorążych u roczy­
ste ś lubow an ie .

W  im ien iu  uczni p rze m ó w ił W o lsk i, m ówcę 
nagrodzono hucznym i oklaskam i.

W  części artystycznej w ystąp ił chór szko l­
ny po d  batutą p ro f. p. Porankiew icza, w y g ło ­
szono recytację  zb ió row ą  o ra z  deklam acje  
p iękn ie  wykonane przez uczni szkolnych.

A kadem ię  zakończono w spólnym  odśp ie ­
waniem  Hymnu Państwowego, po  czym o d b y ­
ło  się tradycy jne  w b ija n ie  gw oźdz i.

Po ta k  napraw dę udane j a ka d e m ii nastą­
p iło  zw iedzan ie  wystawy p rac uczniowskich 
i warsztatów  szkolnych.

N adm ien ić  w ypada, iż zos ta ła  wydana z 
te j okazji jednodn iów ka  p ię kn ie  op racow ana 
i boga to  ilustrowana.

W  powyższej spraw ie  za ję li g łos  pp. B o . 
walski z Inow roc ław ia , Jag ie lski z W ło c ła w ­
ka oraz Zaw odny z Bydgoszczy.

Postanow iono w  te j sp raw ie  pod jąć ener­
g iczne s ta ran ia  o upo rządkow an ie  tego  o d ­
c inka  w ytw órczości k ra jow e j tym w ięce j, ze 
w  z likw id o w a n iu  partactw a zainteresowane 
jest n ie ty lko  rzem iosło , ale i w ła d ze  skar­
bowe.

Zain teresow anym  koszykarzom  po d a je  się 
do w iadom ości, że siedzibą cechu jest B yd­
goszcz. Adres starszego cechu: Józef W i­
śniewski, Bydgoszcz, ul. D ługa nr 72.

W  ramach li M iędzyna rodow ych  Targów 
Poznańskich 24. IV. —  9. V. 1948 r. o d b y ty  
się V III o g ó ln op o lsk ie  Targ i Rzemiosła we 
w łasnym  p a w ilo n ie , k tó rego  ppw ie rzchn ia  
p rzekracza 2.600 m kw. Paw ilon Rzem iosła 
został odbud o w a n y  w łasnym  kosztem przez 
Zw iązek Izb Rzem ieślniczych. W yg ląd  p a ­
w ilonu  jest im ponu jący, charakter je d n o lity  i 
estetyczne rozw iązan ie  a rch itek ton iczne . 
Środek paw ilonu  rozdz ie lony  jest tukam i, po ­
m iędzy k tó rym i m ieszczą się stoiska o p rze ­
strzeni 100— 120 m kw. każde. Ściany p a w i­
lonu p rzyo zd o b io n o  p łaskorzeźbam i, sym bo­
lizu jącym i rzem iosło. W  p o w o d z i w spania­
łych  eksponatów , będących p raw dz iw ą  sztu­
ką o w ysokim  poz io m ie  artystycznym , zna la ­
z ły  się rów nież w y ro by  rzem ios ła  o lsz tyń ­
skiego.

W  p iękne j szk lane j g a b lo c ie , ustaw ionej 
pośrodku  paw ilonu , b u d zą  powszechny p o ­
dz iw  w yro by  szewców o lsztyńskich. Tuta j 
m istrz Jan Sieńko w ys ta w ił a rtystyczn ie  w y-

W  dn iu  17. 4. 1948 r. o godz. 17-tej o d ­
b y ło  się w  sali Pow. Zw iązku  C echów  w  G ru ­
dziądzu zebran ie  starszych cechów. Z ebran ie  
zagai! prezes N ogow ski po czym odczy ta ł p o ­
rządek obrad. Następnie p o d a ł do w iadom o­
ści, że rzem iosło  b ie rze  g rem ia lny  u d z ia ł w 
uroczystościach 1-szo M a jow ych . Rzem iosło 
zb ie rze  się na Placu 23 Stycznia, p o  czym na­
stąp i wymarsz na d e fila d ę . W  spraw ie O . R. 
M. O. p o le c ił, aby każdy rzem ieśln ik zap isa ł 
się na cz łonka . W  dyskusji poruszono sprawę 
transparentów  1-szo m ajow ych, w ozów  z w ar­
sztatami p racy, które będą b ra ły  udz ia ł w  de ­
filadz ie , oraz ub io ru  uczni w  czasie d e fila d y .

Prezes N ogow ski zobow iąza ł wszystkich 
starszych cechów  do  oddan ia  im iennego sp i­
su cz łonków , którZy w  uroczystościach udzia łu  
nie b ra li. Życzeniem  zebranych b y ło , aby na 
następne zebranie zaprosić nacze ln ika  Urzędu 
Skarbow ego, oraz żeby zawsze zw o ływ ać ze­
bran ia  zarządów . O godz. 19-tej zakończy ł 
zeb ran ie  prezes N ogow ski hasłem : „Cześć 
Rzem iosłu".

*  *
*

W  dn iu  10. 4. 1948 r. o  godz. 17-tej o d ­
b y ło  się zebranie in fo rm acy jne  rzem iosła w  
Radzynie. Na zebran ie  p rzyb y li z G rudz iądza  
prezes N ogow ski i sekretarz B łaszkiew icz. 
Z eb ran ie  z a g a ił m istrz p iekarsk i ob. Sztybur- 
ski z Radzyna, po czym p o w ita ł zebranych. W  
im ien iu  P ow .-Zw iązku  Cechów  w  G rudz iądzu  
zab ra ł g łoś  ob. N ogow ski, k tó ry w  treściwych 
słowach w spom nia ł o c iężkich czasach o k u p a ­
cyjnych, o raz o pow o jennym  rozw oju  rzem io­
s ła  w  osw obodzone j O jczyźn ie . Po podaniu 
ostatnich kom un ika tów  Izby Rzem ieślniczej 
zebranym , nastąp iły  w o lne  g łosy, w  których 
w yrażono n ie za d ow o le n ie  z pow odu  n ie p rzy ­
chy lnego  ustosunkowania się k ie row nika  Szko­
ły  Z aw odow e j w  Radzynie do  rzem iosła , bra ­
ku p rzyd z ia łu  w ęgla  dla ca łego  rzem iosła, 
k tó re  w  ta ko w y  na w o lnym  rynku zaopatrzyć 
.się nie może, o raz w  spraw ie przyna leżen ia  
do  cechów. W  dyskusji zabrat g łos  prezes N o­
gow ski, k tó ry  zebranym  na wszystkie py tan ia  
d a ł w yjaśn ien ie . Na s taw iony przez prezesa 
N ogow sk iego  w niosek o w ybran ie  de legata  
tamt. rzem iosła , k tó ryb y  kom un ikow a ł się stale 
z Pow. Zw iązkiem  C echów  w  G rudz iądzu , 
zebran i w yb ra li jed n o g łośn ie  ob. Sztyburskie- 
qo , na zastępcę zaś ob. K ow alkow skiego. 
O becny na zebraniu w iceburm istrz  p. M a­
słowski z ło ż y ł rzem iosłu  życzenia aby p raco­
w a ło  d la  dobra  Państwa. O gcdz. 19.30 p re ­
zes N ogow ski zamknął zeb ran ie  hasłem : 
„Cześć R zem iosłu".

konane ob u w ie  damskie, m istrz H enryk Sza­
frański n iezw yk le  starannie i e fek tow n ie  w y ­
konane  ob u w ie  m ę sk ie , i m istrz Ludw ik Ban- 
cew icz w span ia łą  parę błyszczących b u łó w  
o ficerskich, k tóre  czyn ią  w rażen ie  lak ie ro ­
w anych.

Branża w łók ienn icza  zadem onstrow ała  
suknie gustow nie  i e fek tow n ie  w ykonane 
przez m istrzyn ię  kraw iectw a  dam skiego Annę 
G łow acką , o raz św ie tn ie  .skrojony i dopaso­
w any un iform  w o jskow y —  d z ie ło  m istrza 
k raw ie ck ie go  Edmunda L ipk i.

W  zakresie b ie liźn ia rs tw a  w ystąp iła  m i­
strzyni Izabela Paw liczakow a z szeregiem 
p ięknych  k reac ji b ie lizn y  dam skie j, ko m p le ­
tó w  i koszul męskich, w ykonanych  z n iezw y­
k łym  sm akiem , pom ysłow ośc ią  i starannością.

Eksponaty rzem iosła  o lsztyńskiego są d o ­
wodem  jego  żyw otności i am b ic ji zaw odow ej. 
Należy się spodziew ać, że na Targach w  ro­
ku p rzyszłym  rzem ios ło  o lsztyńskie będz ie  
liczn ie j reprezen tow ane.

K oszykarstw o pom orskie przy stole obrad

S lzem iosło  o lsz tyń sk ie  n a  T a rg a c h  P o zn a ń s k ic h
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25-lecie zegarmistrza kol
P. U kle jew ski C zesław , zegarm istrz w  

Kruszwicy, obchodz i w  dn iu  15 maja br. swo­
je  25-łecie  sam odzie lnej pracy.

P. U kle jew ski o d b y ł naukę w  rzem iośle 
zegarm istrzow skim  w  okresie od 1 maja 1912 
d o  1 lis topada 1915 r. w  Inow roc ław iu , p racu jąc 
d a le j ja k o  pom ocn ik u sw o jego  mistrza do  30 
w rześnia 1917 r. Po n ie d łu g ie j p rak tyce  w  Ino­
w roc ław iu  u innego mistrza zostaje z począ l- 
kiem  roku 1918 zac iągn ię ty  do  arm ii n iem iec­
k ie j. Po szczęśliwym prze trw an iu  w o jn y  wraca 
do dom u rodz innego  kró tko  p rzed  w yb u ­
chem powstania. N ie d łu g d  je d n a k  w ytrzym u­
je , opuszcza znowu dom  i b ie rze  aktyw ny 
u d z ia ł w  powstaniu w ie lkopo lsk im . Następnie 
jako  ocho tn ik  w stępu je  w  szeregi kom panii 
kruszw ickie j 5 p u łku  strze lców  W lkp . w  Ino­
w ro c ła w iu , zostaje zw o ln iony  w  1921 r. Po 
p raw ie  rocznej cho ro b ie  m a la rii, dalszej ku­
racji, p racy  pom ocn icze j, usam odzie ln ił się w 
Kruszwicy, o tw iera jąc swój p o czą tko w o  skrom ­
ny warsztat zegarm istrzowski z dniem  15 ma­
ja 1923 r. Po w ybuchu d ru g ie j w o jny  św ia to ­
w e j wstępuje do straży po rzą d ko w e j w  Krusz­
w icy, gdz ie  podczas sw oje j służby, odzna­
czony opaską, zosta je  spostrzeżony i a reszto­
w any przez pow racających N iem ców  cyw il- 
w ilnych  uzbro jonych  w  ka rab iny i m ałą  broń.

S przy ja ło  mu szczęście, gdyż po  n ie d łu ­
gim  czasie zostaje zw o ln iony . Przez ca ły  czas 
o ku p ac ji h itle row sk ie j b y ł ja k o  za k ładn ik  do 
czasu w ypędzenia  N iem ców.

Walne zgromadzenie
Z godn ie  ze statutem §  30 zw o łu jem y zwy­

czajne doroczne W alne  Zgrom adzen ie  człon­
ków Spółdzielni Cechu Rzeżników i W ędli- 
niarzy z odp. udziałam i w Bydgoszczy na 
dzień 19. V. 1948 r. o godz. 15 w loka lu  Re­
stauracji Rzeźni M ie jsk ie j w  Bydgoszczy, ul. 
Jag ie llońska  41.

Porządek obrad:

1. Zagajenie, w yb ó r przew odn iczącego, 
po w o ła n ie  asesorów, sekre tarza oraz 
podan ie  porządku  obrad.

2. O dczytan ie  i p rzy jęc ie  p ro to ko łu  z o- 
s fa tn iego  W a ln e g o  Zgrom adzen ia .

3. Sprawozdanie:
a) Zarządu —  z d z ia ła ln o śc i rocznego 

zamknięcia- rachunków,
b) Rady N adzorcze j —  z d z ia ła ln o śc i 

p rzep row adzonych  rew iz ji,
c) z w yn ikó w  ustawowej rew iz ji, d o ko ­

nanej z ram ien ia  związku.
4. Dyskusja i pow z ięc ie  uchw ał w  spra­

wach:
a) sp raw o zd a n ia  Zarządu i b ilansu,
b) spraw ozdan ia  Rady Nadzorczej,
c) spraw ozdania  z rew iz ji zw iązkow e j.

5. U dz ie len ie  Z arządow i i Radzie Nadzor­
czej pokw ito w a n ia .

6. Podzia ł nadw yżki.
7. Zatw ie rdzen ie  budżetu  i p lanu  pracy na 

rok 1948 z uw zg lędn ien iem  rozszerzenia 
ram dz ia ła lnośc i gospoda rcze j S p ó ł­
dz ie ln i.

8. W y b o ry  uzu p e łn ia ją ce  cz ło n kó w  Rady 
N adzorcze j.

9. O znaczenie na jw yższe j sumy zobow ią ­
zań na rok bieżący.

10. W o lne  w nioski i zam knięc ie  obrad.

Zarząd Spółdzielni.

Czesława Uklejewskiego
Po w ypędzeniu  N iem ców powraca do 

sw ojego mieszkania i urucham ia swój w a r­
sztat zegarm istrzowski.

P. U kle jew ski p racu je  p o n ad to  w  dalszym 
ciągu z zarządach licznych o rg a n iza c ji spo­
łecznych jak  w  Zw iązku  Powstańców W ie lk o ­
po lsk ich , N adgoplańskiego  Śpiewu, Tow. Chó­
ru Koście lnego, K lubu W ioś la rsk iego  i innych.

P. U. zosta ł odznaczony Krzyżem Powstań­
czym, M eda lem  N ie pod leg łośc i i innych.

Z a g u b io n e  d o k u m e n ty
U niew ażn iam  zag in ione św iadectw o z łożo ­

nego egzam inu cze ladn iczego w  rzem iośle 
dekarskim  w  dn iu  10. 7. 1946 r. w  Bydgoszczy, 
na nazwisko Muszyński Sylwester, urodź, dnia
6. 10. 1909 r. w  Berlin ie.

*
*  *

U n iew ażn iam  zag in ione  św iadectw o z łożo ­
nego egzam inu cze ladn iczego w  rzem iośle 
szewskim w  dn iu  3. 2. 1936 r. w  Toruniu, na 
nazwiśko Z ie lask iew icz  A lo jzy , u rodzony dn ia  
6. 11. 1916 r. w  N ieżyw ięciu , pow . Brodnica.

U n iew ażniam  zag in ione św iadectw o z łożo ­
nego egzam inu czę iadn iczego w  rzem iośle 
ślusarskim w  dn iu  26. 4. 1938 r. w  G dyn i, na 
nazwisko Ku lw ikow ski Franciszek, u rodzony 
d n ia  18. 7. 1916 r. w  Stężycy, pow . Kartuzy.

Unieważniam  zag in ione  św iadectw o z łożo_ 
nego egzam inu cze ladn iczego w  rzem iośle 
ślusarskim w dn iu  15. III. 1939 r. w  Bydgosz- 

->/ na nazwisko Dudek Leon, ur. 5. 10. 1919 
w C hełm nie.

*  »
Unieważniam  zag in ione św iadectw o z łożo_ 

nego egzam inu cze ladn iczego w  rzem iośle 
ślusarskim w dn iu  26. 7. 1938 r. w  G rudziądzu  
na nazw isko Ryszkowski Klemens, ur. 15. III. 
1918 w Bernau (N iem cy).

* *
*

Unieważniam  zag in ione  św iadectw o zlo-t 
żońego egzam inu cze ladn iczego w  rzem iośle 
stolarskim  w dniu styczniu 1932 w  Lubaw ie 
na nazw isko Z ie lińsk i Bolesław, u rodzony 
12. 10. 190? w  Byszwałdzie, pow . Lubawa 

» »
X

U niew ażniam  zag in ione  św iadectw o z ło żo ­
nego egzam inu m istrzow skiego w  rzem iośle 
ślusarskim w  roku 1936 w  Bydgoszczy, na naz­
w isko Zygm unt M alinow ski, ur. 1. I. 1903 r, 
w P io trkow ie  Tryb.

=  l^ o d a ik i kraw ieckie., pod^zeu/ki, w ło s ia , u /a ła liną
=  i ii i i i i i i i i i i t i i in ii i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i iK ii i i iM i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i t i iH i i i i i i i i i i i i i in i i i i i i i i i i i i i i i i
= =  P O L E C A
== B Y D G O S K A  S P Ó Ł D Z I E L N I A
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z o d p o w ie d z , u d *.
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Fi l i e:  T u ch o la , Armii Czerwone! I7, f lw le c le ,  Duły Rynek 7

WYŁĄCZNE PRAWO SPRZEDAŻY 
m a s z y n  i u rzą d ze ń  

„ A D R E M A “
na woj. Pomorskie i Pomorsko -  Zachodnie
p o w i e r z y l i ś m y

F irm ie  SKARBONKIEWICZ
Zakłady Reperacyjne Maszyn Biurowych
Centrala Bydgoszcz,Pomorska 53,Te!. 30-15 
Filia Elbląg, Królewiecka 55, Teł. 17-77

Towarzystwo Hundlowe-Przemyslowe 
„CELBS*" Sp. z. ogr. odp.

Generalnr Przedstawicielstwo na Polskę f a b r y k i

Warszawa, u l. Poznańska 26, te l. 88-4X\. 
W arsztaty, wytlaczarnia klisz, Obsługo techniczna na 

miejscu w Bydgoszczy

WYTWÓRNIA GALANTERII Z M I I I

Ksawery Witkowski
B y d g o s z c z ,  Kościuszki 9

Wykonujemy : torebki damskie, 
pinetki dziecięce, pompadurki 
i pantofle poranne.

la węgiel bukowy 
la kit szklarski

p o l e c a .

M arian Rzepecki
B Y D G O S Z C Z

ul.  E m i l i i  P l a t e r  1 7

I J .  A .  D R Ą Ż K O W S K I  I  S - k a
BYDGOSZCZ, UL. WYZWOLENIA 1

Cprsey P lacu  Ign. D as zy ń s k ie g o )
P o l e c a m y :

podszewki 1 przybory krawieckie
Firma naorodionn brązowym medalem na Wystawie Przem., Rzem. 1 Handlu w Bydgoszczy
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